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400.000 ludzi w jednej organizacji

Otwarcie Kongresu Zjednoczeniowego 
bojowników o wolność i demokrację

Przemówienie premiera Cyrankiewicza 

Owacja na cześć Generalissimusa Stalina
WARSZAWA (PAP). „Zjednoczeni na straży 

niepodległości, demokracji ludowej i pokoju" — pod 
tym hasłem rozpoczął swe obrady w Politechnice War­
szawskiej Kongres Bojowników o Wolność i Demokra­
cję, z udziałem ponad 1.500 delegatów przy szczelnie 
•wypełnionych publicznością balkonach auli.

Delegaci z całego kraju z róż 
nych środowisk- społecznych: 
robotnicy, chłopi, inteligencja, 
księża, naukowcy, artyści — re 
prezentują wszystkie łączące 
się organizacje polskiego ruchu 
oporu: Związek Bojowników z 
Faszyzmem i Najazdem Hitle­
rowskim, Polski Związek b. 
Więźniów Politycznych, Zwią­
zek Weteranów Walk Rewolu­
cyjnych 1905 r., Związek Dą­
browszczaków, Związek Wetera 
nów Powstań Śląskich, Związek 
Weteranów Powstań Wielkopol­
skich, Związek Partyzantów ży 
dów, Związek Obrońców Wester 
platte, Związek Cytadelowców, 
Związek Czerwonych Kosynie­
rów i Stowarzyszenie b. Więź­
niów Twierdzy Zakroczymskiej 
>*- w jedną potężną organizację, 
skupiającą 400 tys. członków.

Gorąco witani wchodzą dele­
gaci Francji, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii, demokraty­

cznych Niemiec, Belgii, Holan­
dii, Włoch, Danii i Austrii.

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków na cześć Polski Ludo­
wej i Prezydenta R. P. Bieruta 
przybywają członkowie Rady 
le Sejmu, Odrodzonego Wojska 
Polskiego, partii politycznych i 
organizacji społecznych.

Gdy na trybunę wstępuje dłu 
goletni więzień niemieckich obo 
zów koncentracyjnych, przewód 
niczący Związku b. Więźniów 
Politycznych, premier Józef Cy 
rankiewicz — następuje długo­
trwała owacja.

Wśród głębokiej ciszy pada­
ją słowa premiera, mówiącego 
o przyczynach klęski wrześnio 
wej.

Gdy mówca stwierdza, że tyl 
ko dzięki Związkowi Radziec­
kiemu i generalissimusowi Sta 
linowi rozgromiona została nie 
miecka machina wojenna — ze­
brani wstają z miejsc, wznosząc

Państwa, Rządu, przedstawicie 
okrzyki • na cześć wodza obozu 
postępu i pokoju — Józefa Sta 
lina.

Premier Cyrankiewicz w ser 
decznych słowach powitał przy 
byłe. na zjazd delegacje zagra

W skupieniu i powadze uczczo 
no jednominutową ciszą pa­
mięć poległych w walce o wol

ność i demokrację, po czym pre 
mier Cyrankiewicz ogłosił Kon 
gres Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, — 'od­
bywający się w 10 rocznicę na­
jazdu hitlerowskiego na Pol­

skę, — za otwarty.
Do prezydium zostali wybra 

ni m. in. premier Józef Cyran 
kiewicz, generał Franciszek Jóź 
wiak - Witold, Arka Bożek, 
Hilary Chełchowski, ks. prałat 
Emanuel Grin, ks. Hoderski, 
Maria Maniakówna, Jan Izydor 
czyk, Adam Kuryłowicz, Hen- 

! ryk Lulcrec i inni.

Po ukonstynuowaniu się pre­
zydium przemówienie wygłosił 
premier Cyrankiewicz.

10 lat temu, 1 września 1939, 
na kraj nasz i na miasto, w któ 
rym się dziś zebraliśmy, padły 
pierwsze bomby hitlerowskie. 
— rozpoczął premier.
' Wrzesień roku 1939 przyniósł 
bezprzykładną katastrofę Pol­
ski. Ledwieśmy ochłonęli z 
pierwszego uderzenia wroga i 
zaczęli sporządzać bilans klęski, 
szukać dróg wyjścia i walki — 
padła Norwegia i Dania. Po­
tem zawaliła się Belgia, Holan­
dia i Francja. Padły kraje bał-

szone i zastraszone, bały się 
otworzyć usta.

Po trzecie: wbrew swemu sta 
tutowi IRO oddała-dzieci pod 
opiekę „kierowników ruchów 
wrogich wobeo rządu kraju po- 
chodzenia, dzieci™, a mianowicie 
■pod opiekę emisariuszy kanadyj 
skich.

Tyle o IRO, organizacji, któ­
ra tym niesłychanym aktem 
gwałtu uzyskała sobie przymiot­
nik „kidnaperslciej".
. W całej tej aferze są jednak
i inni winowajcy.

Pomimo interpelacji i prote­
stów rządu polskiego, rząd włos 
ki nie sprzeciwił się wysłaniu 
dzieci z obozu w Salemo do Nie 
miec. Rząd brytyjski pozwolił 
IRO wywieźć dzieci z Tanganiki, 
nie uważając naw*t za stosowne 
powiadomić o tym władze pol­
skie. Na rządzie amerykańskim 
spoczywa również wielka odpo- 
toiedzialność za losy tej grupy 
dzieci polskich oderwanych od 
kraju, od rodzin i rzuconych 
na tułaczkę. Rząd polski powia­
domił przed tygodniem władze 
amerykańskie o całej sprawie i 
zaznaczył, że Amerykanie nie 
mogą uchylać się od odpowie- 
działalności i tłumaczyć się, iż 
udzielili tylko wiz tranzytowych. 
Dzieci bowiem znajdowały się 
do chwili odpłynięcia statku na 
terytorium podległym jwnisdyk- 
cji Stanów Zjedn. (port Brema 
jest enklawą USA w strefie 
brytyjskiej Niemiec). Na pod­
kreślenie zasługuje fakt,, że wła­
dze amerykańskie zapewniły 
przedstawiciela rządu polskiego,
ii sprawę dzieci niezwłocznie 
zbadają. Było to na tydzień 
przed odpłynięciem statku.. Od­
powiedź do dzisiaj nie nadeszła.

Rząd kanadyjski wreszcie u- 
dzielił dzieciom polskim wist 
wjazdowych. O tym jak w Ka 
nadzie eksploatuje się polskich 
uchodźców wiadomo powszech­
nie. Jednym z dowodów jest 
głośna niedawno historia dziew­
cząt polskich, zatrudnionych w 
fabryce Dionna. Dziewczęta te 
traktowane były jak niewolnice. 
Fabrykantom kanadyjskim „o- 
płaca się“ zatrudnianie polskich 
robotników. Chętnie korzystają 
oni z pośrednictwa biura wer­
bunkowego IRO, aby mieć stały 
dopływ taniej siły roboczej.

Opinia pvilivmĄ * radowple- 
&«(*» prtty wtu&oynubć, że 
Rząd Polski nie zamierza rezyg­
nować z odzyskania dzieci i że 
poczyni dalsze kroki, aby mło­
dociani tułacze powrócili do 
swych rodzin i kraju. (Dr).

Już nigdy wlęce;
Gdańsk nie bądzie Danzigiem
Przemówienie A. Zawadzkiego w rocznicę września

GDAŃSK (PAP). W 10 rocznicę wybuchu wojny odbył się 
w Gdańsku wiec. Przemawiający na wiecu przewodniczący 
CRZZ, Aleksander Zawadzki m. in. powiedział:

kosynierów; robotnicy Warsza­
wy dokazywali ctidóto walecz­
ności .w obronie stolicy.

Wyzwolenie Polski przyszło 
ze wschodu, ze strony natural­
nego sprzymierzeńca Polski —
| Związku Radzieckiego. Wyzwo­
lenie przyszło ze strony armii, 
której siłę starały się rządy sa­
nacyjne pomniejszyć, a która 
potrafiła niemal sama rozgro­
mić-.- najpotężniejszą machinę 
wojenną świata.

Resztki rodzimej reakcji w 
kraju i na emigracji marzą o 
nowej wojnie. Występując prze­
ciwko własnemu narodowi, sta 
rają się szkodzić naszemu mło­
demu państwu ludowemu.

Mimo tej antypolskiej dzia­
łalności naszych wrogów, pa-

Spróbujemy w świetle doku­
mentów, w świetle żywej hi­
storii, odpowiedzieć sobie na py 
tanie: ezy mogliśmy uniknąć
wojny i klęski wrześniowej?

Byli ludzie, którzy mówili: 
byliśmy o wiele słabsi od na-' 
szego wroga. Musieliśmy ulec 
w tej nierównej walce.

Czy- takiego poglądu nie oba­
lą fakty, dokumenty, historia? 
Obalą na pewno. Wojny i klęski 
wrześniowej można było unik-

Hitler w swojej książce „Mein 
Kampf“ tak sformułował swój 
-stosunek do Polski:

„Naród niemiecki musi skie­
rować swój wzrok ku wschodo­
wi. Jeżeli chcemy stworzyć 
wielkie imperium niemieckie, 
musimy przede wszystkim wy­
przeć narody zamieszkujące te­
rytorium obecnej Europy. Mu­
simy wyprzeć i wytępić narody 
słowiańskie: Rosjan, Polaków i 
Czechów".

Czy były wówczas siły, które 
przeciwstawiały się niebezpie­
czeństwu agresji wojennej, o 
które można było oprzeć się w 
obronie Polski? Takie siiy by­
ły. Te siły reprezentował wów­
czas ZSRR.

Ale polskie klasy rządzące 
prowadziły politykę sprzeczną 
z interesami narodu polskiego.

Kiedy przyszły dni wrześnio­
we, prysła jak bańka mydlana, 
szerzona przez pyszałkowatych 
przywódców — legenda o sile 
rządów sanacyjnych.

Żołnierz polski, masy robot­
nicze i ludowe walczyły boha­
tersko z przeważającymi siłami 
wroga. 180 żołnierzy, pozbawio­
nych wszelkiej pomocy z zew­
nątrz, broniło bohatersko We­
sterplatte; robotnicy Gdyni u- 
tworzyli oddziały czerwonych |

trzymy w przyszłość spokojni

Siły bowiem pokoju i postępu 
na świecie są potężniejsze od 
sił wojny i wstecznictwa.

Rośnie siła krajów demokra­
cji ludowych, kroczących ku 
socjalizmowi.

Rośnie siła Polski Ludowej.
"Pracujemy z wiarą w trwałe 

zwycięstwo naszej słusznej spra 
wy. Naszym hasłem jest i bę­
dzie: nigdy więcej Gdańsk nie 
będzie Danzigiem!

Nigdy więcej Polska nie bę­
dzie wasalem imperialistów.

Nigdy więcej najeźdźca impe­
rialistyczny nie będzie deptał 
ziemi polskiej. Bo złączeni 
wiecznym sojuszem 1 przyjaź­
nią z bratnim ZSRR i krajami 
demokracji ludowej — nigdy 
więcej nie zostaniemy sami i 
opuszczeni jak w tragicznym 
roku 1939.

kańskie. Nic zdawało się nie 
jest w stanie oprzeć się potę­
dze hitleryzmu. Aż nagle, błys­
nęła nadzieja dla uciemiężo­
nych ludów. Na niezmierzonych 
obszarach Związku Radzieckie­
go niezwyciężona dotąd potęga 
hitleryzmu zaczęła się chwiać, 
potem trzeszczeć, załamywać — 
aż runęła w proch. Po pięciu i 
pół latach krwawych zmagań 
świat był znowu wolny, dzięki 
Związkowi Radzieckiemu.

My, Polacy mamy szczególny 
tytuł do wdzięczności wobeo 
Związku Radzieckiego. Odzyska 
liśmy bowiem dzięki jego zwy­
cięstwu nie tylko naszą niepodle 
głość i wolność, ale powróciliś­
my na ziemie, położone nad O- 
drą, Nysą i Bałtykiem, które u- 
traciliśmy w ciągu wieków pod 
naporem niemieckiego ,JJrang 
nach Osten“.

W okupowanej Polsce 1 na 
ziemi radzieckiej rodziła się 
myśl i przygotowywała koncep­
cja nowej, demokratycznej Pol 
ski Ludowej. Wykuli ją w kon­
spiracji twórcy PPR i KRN, jed 
nolito-frontowi lewicowi pepe- 
sowcy, radykalni ludowcy, Zw. 
Patriotów Polskich — słowem 
prawdziwi demokraci, patrioci.

Nowa odrodzona Polska Ludo 
wa, zrodzona z ducha rewolucji 
społecznej, postępu 1 demokra­
cji weszła odrazu na nowe to-

Szczególna i czołowa rola w 
mobilizacji do walki o pokój, 
do pracy nad budową silnej Pol

ski przypada odbywającym 
dziś swój Kongres bojownikom 
o wolność i demokrację.

Widmo niknącego świata nie­
woli i zagłady ludów, rozbite zo­
stało potężnymi uderzeniami
Armii Radzieckiej, a wykuta 

w latach '-.walki z faszyzmem 
międzynarodowa solidarność bo 
jtĤ ników o Wolność i demokra 
cję stanowi najpewniejszą zapo 
rę przeciwko imperializmowi, 
który depce prawa o samosta­
nowieniu narodów po to, aby 
zniweczyć międzynarodową so­
lidarność, a międzynarodową so 
lidarność usiłuje zerwać szowi­
nizmem po to, by potem zdeptać 
wolność narodów.

Wyrazem takiej potężnej mię 
dzynarodowej solidarności bo­
jowników o pokój i demokrację 
jest obecność na naszym Kon 
gresie przedstawicieli Związku 
Radzieckiego.

Wyrazem międzynarodowej so 
lidarności bojowników o wol­
ność i demokrację jest obecność 
na naszym Kongresie delegacji 
ruchu oporu Francji, Czechosło­
wacji, Bułgarii, Rumunii, Hisz­
panii republikańskiej, politycz­
nych emigrantów jugosłowiań­
skich antytitowców, demokra­
tów walczących o wolność Gre­
cji, przedstawicieli Belgii, Ho­
landii, Włoch, Danii i towarzy­
szy austriackich.

Jednym z wyrazów takiej 
międzynarodowej solidarności 
jest udział w naszym Kongre­
sie przedstawicieli niemieckich 
antyfaszystów — nowych demo 
kratycznych Niemiec.

Na całym świecie znamieniem 
tego rocznicowego września 1949 
roku jest rosnąca przewaga sił 
pokoju i postępu — wbrew pod 
żegaczam wojennym, wbrew im 
perialistom anglo - . amerykań­
skim, wbrew reakcyjnej polity 
ce Watykanu.

Minister Skrzeszewski
o duchu nowej szkoły

WARSZAWA (PAP) — Na zebraniu nauczy­
cielstwa warszawskiego, zorganizowanym przez 
ZNP z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolne­
go 1949/50, min. Oświaty, Stanisław Skrzeszew­
ski, wygłosił przemówień ie,' w którym m. in. po-

Wiemy, że przyczyną trage­
dii wrześniowej był zły, kapita 
listyczny ustrój polityczny i go 
spodarczy Polski w jego faszy 
stowskiej postaci.

■Wiemy również dobrze, że 
obecnie wszystkie istotne przed 
wojenne przyczyny naszej sła­
bości narodowej, zostały usunię 
te, że klasa robotnicza na ca­
łym świecie, pod przewodnic­
twem Związku Radzieckiego — i 
wbrew podżegaczom wojennym,!

walczy o największe dobro ludz 
kości — o pokój.

Musimy być świadomi stoją­
cych przed nami na bieżący rok 
szkolny zadań. Jako najważniej 
sze wysuwamy:

1. Dalsze pogłębienie i nasilę 
nie pracy ideologicznej i 
wychowawczej szkoły,

2. Realizację powszechności 
nauczania, t. zn. objęcie 
wszystkich dzieci nauką w 
szkole i dążenie do stałego

podnoszenia poziomu orga­
nizacyjnego szkoły.

3. Zwiększenie wydajności pra 
cy dydaktycznej i wycho­
wawczej szkó’ wszystkich 
typów i stopni.

Nie wolno wam zapominać, ko 
ledzy, że dobrym nauczycielem 
może być tylko ten, i'to się naj 
ściślej związał z nurtem doko- 
nywających się w naszym ży­
ciu przemian społecznych, wio 
dących nas ku socjalizmowi.

W dniu dzisiejszym stajecie 
do pracy nad wychowaniem mł» 
dego pokolenia, które jest naj­
cenniejszym skarber. i przysz­
łością narodu.

W  ŚWIETLE DNIA

Dsieci polskie
porwane do Kanady

Polska opinia publiczna głębo 
ko wstrząśnięta jest wieścią o 
wywiezieniu do Kanady 123 dzie 
«i polskich.

Organizacja IRO, która już 
wskutek swej poprzedniej dzia­
łalności zasłużyła na miano „biu 
ra.werbunkowego taniej siły ro­
boczej dla państw kapitalistycz­
nych", przeszła tym ostatnim 
posunięciem wszystkie swoje do 
tychczasowe wyczyny. Fakt wy­
wiezienia dzieci i towarzyszące 
mu okoliczności zaprzeczają cał 
kowicie nie tylko najelementar- 
niejszym zasadom przyzwoito­
ści, lecz są nawet sprzeczne z 
własnym statutem IRO. W myśl 
tego statutu i w myśl sformu­
łowań ONZ dotyczących podsta­
wowych zadań IRO, organizacja 
ta ma „zachęcać i pomagać we 
wszelki możliwy sposób, aby 
uchodźcy powrócili do kraju ich 
pochodzenia". Statut IRO gwa 
rautuje „dostarczenie uchodź­
com informacji o stosunkach 
panujących w ich krajach. In­
formacji tych udzielać mają bez 
pośrednio przedstawiciele rzą­
dów tych krajów. Do dyspozy­
cji tych przedstawicieli posta­
wione będą wszelkie środki, któ 
re pozwolą im odwiedzać obozy 
uchodźców i wysiedleńców".

„Jeżeli powody wysiedlenia 
przestały istnieć — wysiedleni 
powinni być jale najszybciej re­
patriowani".

W innym punkcie statutu 
IRO widnieje czarno na białym, 
że organizacja ta nie współpra­
cuje „z kierownikami ruchów 
wrogich wobec rządóio kraju 
ich pochodzenia, o ile kraj ten 
jest członkiem ONZ".

IRO złamała wszystkie wyżej 
wymienione przyjęte na siebie 
zobowiązania. Po pierwsze: nie 
tylko nie uczyniła niczego, aby 
„uchodźcy wrócili do kraju swe 
go pochodzenia", lecz toprost 
przeciwnie, wywiozła dzieci pol­
skie na drugą półkulę, jako ta­
nią siłę roboczą.

Po drugie: IRO ‘kie tylko nie 
dostarczyła przedstawicielom 
Rządu RP „wszelkich środków, 
umożliwiających im odwiedzanie 
obozu", ale po prostu nie dopu­
ściła tych przedstawicieli do 
dzieci. Przedstawiciele PCK i 
„Trybuny Ludu", którym udało 
się dotrzeć do obozu, rozmawiać 
mogli z dziećmi jedynie w cb#o 
nosci tajemnic**; Kawsdyfbi 
miss Page — „opiekunki" dzieci, 
?raz przedstawiciela „rządu" 
londyńskiego ks. Królikowskie- 
oo. Jasne jest, że dzieci spe-

„AZ.UZBA POLSCE" — PRZYGOTOWUJE SPOSROD JUNAKÓW PRZYSZŁYCH PRACOWNIKOW 
MORZA. — N.A ZDJĘCIU OŚRODEK SZKOLENIA MARYNARSKI EGO W GIŻYCKU
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Złośliwi dezerterzy
Trzeba stwierdzić, że miano 

„złośliwych dezerterów", jakim 
ostatnio nota radziecka nrzywa 
Tito i jego kompanów, jest wy 
jątkowo trafne. W pojęciu de­
zertera mieści się ogrom tchó­
rzostwa, w pojęciu złośliwości 
— ogrom niskich czynników 
psychicznych. A więc tchórze o 
wyjątkowo niskich kwalifika- 
ejach moralnych i umysłowych.

Poszczególne fragmenty ostat 
niej noty ZSRR stanowią boga 
tą dokumentację, uzasadniają­
cą prawo prostego człowieka 
Moskwy, Leningradu czy Kijo­
wa lub Stalingradu do nazywa 
nia reżimu Tito cytowanym już 
określeniem.

Żeby wyśliznąć się z niewy­
godnej sytuacji, specjalnie zaś 
niewygodnej wobec coraz to le 
piej widzącego prawdę społe­
czeństwa Jugosławii — rząd 
belgradzki usiłował znowu zwa 
llć winę na fiasko starań o sło 
■weńską Karyntię na barki ra-

Ale zarówno dokumenty z ob 
rad międzynarodowych, jak ów 
powtórnie już przez radziecką 
dyplomację cytowany list Karde 
la do Wyszyńskiego, — świad­
czą wyraźnie, że ZSRR broni 
praw i interesów Jugosławii 
wtedj, gdy rząd Tito je zdra­
dzał.

Zdraizał je w ciszy ciem­
nych gabinetów brytyjskiego 
MSZ, z.iradzał je w konszach­
tach z Wall Street, zdradzał je 
w pertraktacjach z rządem wło 
skim. Ale publicznie udawał,

że ich broni. Publicznie delega 
ci rządu Jugosławii żądali, do­
magali się, wnioskowali... Po 

co? Nota radziecka odpowiada 
na to pytanie:

„Rzecz oczywista, że mia­
ło to na celu sztuczne podsy 
canie rozbieżności w radzie 
ministrów spraw zagranicz­
nych. Rząd jugosłowiański 
czynił to gwoli dogodzenia 
najbardziej agresywnym ko­
łom imperialistycznym An­
glii, USA i Francji, zaintere 
sowanym w utrzymywaniu hi 
sterii wojennej i nastrojów 
wrogich wobec Związku Ra­
dzieckiego".

Kłamstwa i prowokacje — to 
ulubiona broń titowskiej kliki, 
ale trudna -w użyciu, bo ZSRR 
przygważdża te kłamstwa, de 
maskuje prowokatorów, obnaża

W swoim obłędzie kalumnia- 
torstwa, rząd Tito użył argu­
mentu psychicznie mu widać 
bliskiego. Oskarżył on ZSRR, 
że za 50 mil. dolarów dodatko 
wo przyznanej kompensaty za 
mienie niemieckie w Austrii 
zgodził się na pozostawienie 
Słoweńców karyntyjskich pod 
władzą austriacką. Wszyscy jed 
nak wiedzą, że ZSRR żądał od 
Austrii kompensaty 200 mil. do 
larów, otrzymał 150 mil. Wyni 
■ka z tego, że 2SRR nie zyskał, 
a stracił 50 mil. dolarów.

Ale Tito jest ślepy i głuchy 
wobec faktów. Sam sprzedaj-

ny, tanio kupiony przez impe­
rializm kapitalistyczny — uwa 
ża widać, że innych jak dola­
rowe wartości na świecie nie

Tito, insynuując ZSRR tego 
rodzaju postępowanie, sam za 
dolary i funty przymyka oczy 
na rzeczywistość, która wskazu 
je, że kiedy już Belgrad zrezyg 
nował z Karyntii, ambasador 
ZSRR w Jugosławii w r. 1947 
oświadczył:

łoi sq pisma hitlerowskie
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Wysoki ko­
misarz W. Brytanii w Niem­
czech gen. Robertson oświad­
czył, te „nie wyklucza on“ moż 
liwości wydawania na terenie 
brytyjskiej strefy okupacyjnej 
nazistowskich dzienników 1 cza 
sopism.

Bezprawie pod ochroną prawa
#W y f*> iił“ Kii~Klux~Klanii w Chicago
NOWY JORK (PAP). Terror 

rasistowski w Stanach Zjedno­
czonych osiąga coraz większe

Bandy chuliganów faszystow­
skich z Ku-Klux-Klanu w Chi­
cago oblęrają dom Murzyna 
Johnsona, znajdujący się w 
miejscu, k ;óre właściciele do­
mów w Chicago zamierzają 
przekształć ć w dzielnicę, za­
mieszkałą wyłącznie przez „bia 
łych".

Od końca lipca Johnson nie 
ma ani chwili spokoju, gdyż 
chuliganeria stale wybija mu 
Bzyby i rzuca przepojone naftą 
•zmaty do mieszkania.

Rodzina Johnsona otrzymuje

stale listy z pogróżkami, nara­
żona jest na ciągłe szykany i

Jakkolwiek stan taki trwa 
już od dłuższego czasu, policja 
w Chicago nie przedsięwzięła 
żadnych środków, by ukrócić 
zuchwalstwo faszystów.

Koła postępowe w Chicago 
zorganizowały w dniu 27 sierp­
nia b. r. wielki wiec protesta­
cyjny, na który stawiło się po­
nad 3 tys. mieszkańców Chica­
go, domagających się przepę­
dzenia bandytów z Ku-Klux- 
Klanu z terenu miasta i poło­
żenia kresu dyskryminacji ra­
sowej w stosunku do ludności 
murzyńskiej.

„ZSRR nie widzi podstaw, 
by Jugosławia ograniczyła swe 

roszczenia terytorialne wo­
bec Austrii".

Trudno się więc dziwić, że 
na tle takich faktów, takiego 
nagromadzenia zdrady, takiej 

podłości i złej woli — społeczeń 
stwo radzieckie, a z nim wszy 
scy postępowi ludzie świata 
muszą widzieć w reżimie bel­
gradzkim: „złośliwych dezerte 
rów“. Kaz. Dębnicki

Jak wiadomo, stan taki ist­
nieje już w amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej, gdzie po znie­
sieniu systemu koncesjonowa­
nia wydawnictw liczni dzienni­
karze nazistowscy powrócili na 
swe dawne stanowiska w dzień 
nikach i czasopismach. .

skład delegacjiwchodzą przed­
stawiciele ZMP, ZHP, ZAMP 
i SP.

Na czele delegacji stoi prze 
wodniezący Zarządu Głównego 
ZMP — Władysław Matwin.

S tru g k i u/ Fiulofiflfi
objęty  n o w e  ga łę z ie  przem ysłu

HELSINKI (PAP). Walka ro­
botników fińskich o podwyżkę 
płac obejmuje coraz to nowe ga 
łęzie przemysłu. Ręzszerza się 
strajk w Turku. Metalowcy mia 
sta Tampere — innego wielkie­
go ośrodka przemysłowego Fin­
landii — również zażądali nie­
zwłocznego podwyższenia płac, 
zapowiadająę strajk w razie nie

uwzględnienia Ich żądań do 
dnia 2 września. Również ro­
botnicy innych gałęzi przemy­
słu wysuwają podobne żądania. 
Kolejarze w Helsinkach przed­
stawili ultimatum domagające 
się zwiększenia uposażeń. Ter­
min ultimatum upływa za 2 ty-

Artyści Teatru Wielkiego
ZSRR na przyjęcia w am basadzie  R.P.

spraw sztuki przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR, Tomski, który 
razem z baletem bawił w Pol­
sce, oświadczył w rozmowie z 
korespondentem (PAP), źe po 
byt w Polsce i serdeczne przy­
jęcie przez naród polski wy­
warły na artystach radzieckich 
niezatarte wrażenie.

MOSKWA (PAP). Ambasa­
dor R. P. w Moskwie, Marian 
Naszkowski urządził przyjęcie 
na cześć zespołu baletowego 
Teatru Wielkiego ZSRR, który 
niedawno powrócił do Moskwy 
po występach gościnnych w 
Polsce.

Przedstawiciel komitetu do

SZMERY ODRY
RENIFEROWE
RĘKAWICZKI
Przyjemną wiaójomo&t 

otrzymaliśmy ze Świdnic 
kich Zakładów Białoskór 
niczych. Rozpoczęło tam 
uAaśnie produkcję pięk­
nych, reniferowych ręka

juz 10 najbliższym czasie 
ukażą się w sprzedaiy.

kicht<wyikonywonie ręka- 

rzeczy łatwych, bowiem

gótnie popularne pośród

wielkiej ilości pasożytów, 
osiedlających się na ich

A, TO CO INNEGO!
Przepełniona 16-tka ru­

sza z przystanku z Ryn-

dionu Olimpijskiego wro 
cławsikńch wielbicieli

g n e W ostatniej chwili

bują przedostać się do 
wagonu dwie przedstawi­
cielki „Słowa Polskiego“. 
Konduktor słusznie opo­
nuje:
— Proszą pań, za chwi 

lę nadejdzie następny 
tramwaj!
— Ale my się spóźnimy 

na miniaturowy „Tcrar

' de Pologne'4! — wołają 

Marsowa twarz \vro- 

SOdnieje: {
— A, to co innego! — 

mówi przekonany. — Pro 
szę siadać. Mój jrięcidlet

dział w za-û dach.., 
SZAŁ DZIUREK

Wczoraj „zdawały egza

przejazd tramwajem. Jak

każdy może sobie dzie­
sięć razy jechać „dodat-

przejazdem codziennym

ty są rubryczki dla kon 
troli tych dodatkowych 
przejazdów. Każdy prze­
jazd oznaczony jest czte

To intryguje.

dący „dodatkowozoba

dziurkę na każdej z czte

bi? — Konduktorzy wzru

ler. A nikt nie zaprze- 
czał, że wystarczyłaby

duk-tor niepotrzebnie się 

szał dziurkowania?

T  tt f f  iw Mt
nad Tokio

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z. Tokio, że nad 
miastem przeszedł olbrzymi taj 
fun z szybkością 80 mil angiel­
skich na godzinę.

Tajfun zniósł setki dachów.
W mieście długo panowały 

ciemności wobec przerwy w 
działalności elektrowni.

Ifiigawki z Kongresu
techniki Warszawskiej wypełnia się 
po brzegi tłumną Salą głów ludz­
kich. Trzeci już raz obraduje tu

Po kongresie PZPR, p0 związ­
kach zawodowych teraz obraduje
tu zjazd związków Kombatanckich. 
Trzy różne kongresy, ale sens ich 
jest jeden: zjednoczenie, jedność!

sto udekorowanych odznaczeniami 
bojowymi, marynarek, sukienek, 
sutann• Uczestnicy kongresu — to 
robotnicy, chłopi, żołnierze, inży­
nierowie, naukowcy, poeci, arty­
ści, księża... Reprezentują <mi wie 
lotysięczną masę tych wszystkich, 
którzy walczyli za wolność i po­
stąp.

Za czasów sanacyjnych męczyli 
się w Berezie i szli pod patki gra 
natowej policji.

W 1936 r. walczyli na polach Hisz 
panii. Podczas okupacji byli wszę­
dzie — w obozach, wiązieniach, w

i urzędach, tam, gdzie trzeba było

wrogowi, lub rozjaśnić • umęczone 
twarze ludzkde konspiracyjną ulot 
ką.

Dzisiaj ludzie ci zmienili broń.

li do rąk kilofy górnicze i kierów 
nice traktorów.

Cyframi wzrastająca) prcd-uiccM 
budują socjalistyczną Polskę.

Gdy Józef Cyrankiewicz — były 
więzień, który dziś sprawuje wła­
dzą premiera w demokratycznym 
państwie, wymieniał przybyłe na
kongres delegacje zagraniczne, sala 
uńtaki każdą delegacją długimi o-

nie powitano delegacją Związku

i Grecji. 9 ' ąC6j HqSZPanH
O czym to świadczy?
Uczestnicy kongresu nie jedy­

nie byłymi kombatantami, rozpa­
trującymi sprawy minionej walki 
i martyrologii. W dalszym ciągu

cją, jednoczącymi sią najserdecz-

o wolność.
Zwisające nad salą pasiaste sztan

dary nie tylko symbolem, są 
również groźnym przypomnieniem

Są protestem przeciwko podżega­
niu do nowej, imperialistycznej i 
grabieżczej wojny.

Ci wszyscy, którzy walczyli prze

czas krwawią w okowach imperia-

sprawiedliwy i demokratyczny po 
kój.

ogłasza mobilizację powszechną, 
powołując pod broń wszystkich 
mężczyzn w wieku od 18 — 41 
lat. Równocześnie parlament 
brytyjski uchwala 500 milionów 
funtów kredytu wojennego.

NAPRAWILI TO DOPIERO 
NASI LOTNICY

Po nieudałych próbach rato­
wania pokoju „przez uparte 
głaskanie Niemców“. Anglia, 
mając już nóż na gardle, usiłu­
je naprawić błędy swej polity­
ki.

Naprawa ta jest jednak po­
zorna.' 500-milionowy kredjrt wo 
jennjf, uchwalony w chwili wy­
buchu wojny nie może mieć 
właściwie żadnego poważniej­
szego znaczenia poza uspokoje­
niem wzburzonej proniemiecką 
polityką rządu angielskiego opi 
nii publicznej. Zresztą rząd an­
gielski, oparty na kołach kapi­
talistów, żwiązanych ż kapita­
łem niemieckim, niechętnie — 
nawet w obliczu agresji nie­
mieckiej — decydował się na 
zmianę kursu.

Błędy polityki angielskiej na­
prawiać musieli dopiero pod 
koniec roku 1939 i w r. 1940 
bohaterscy lotnicy polscy, two­
rzący sławny „dach nad An­
glią", ci sami, dla których bra­
kowało samolotów w\ tragicz­
nych dniach września, własną 
piersią osłaniali potem przed 
nalotami niemieckimi naród, 
którego rząd był współwino- 
wajcą wojny.

Odbudowa
W arszawy
am b ic ją  ca łego  N arodu

Prokurator żąda kary śmierci
dla członków bandy »Cecyiia«

Miliony robotników całego świata

mówili dziś o Tour de Pologne
Specjalny wysłannik „Słowa Polskiego", red. Ostańkowlcz telefonuje:

wie na Stadiome Olimpijskim Clar­
kiem wrocławskim (jest Ĵ zcze J

botniKków mego kraju będą mówić
o „Tour de Pologne*1.

Imprezie — mówią dziś miliony l/u

cójy pokoju" — naji1eps2ych spor­
towców - robotników, lecz i w tych, 
iw których sportowcy mieli trud­
ności z uzyskaniem zezwolenia na 
przyjazd do Polski. Piszą oni do 
dyrektora Kobusa, zapewniając, że

0 1 Anglicy. Wszyscy z myślą o suk 

,,Są na świecie dwa wielkie wy

for Maggi. „Zawodowy '„Tour «de 
piance'' impreza reklamowa dia za

wodowców, ©raz porywający „Tour

Nam polskim uczestnikom VUI-go 
Wyścigu Dookoła Polski trudno nie
być dumnymi, kiedy podkreśiamy 
różnicę idei, przyświecającej kola­
rzom. We Francji sport jeet nadal 
w służbie fabryk, przysparzając do 
chodów trustom rowerowym. W 
Polsce — służy najpiękniejszym ce 
lom: pokojowi, taraiteratwu młodzie 
ży sportowej świata. Ponadto —

zy jest „Czytelnik", miliony ludzi 
na szlaku kolarskim otrzymują do

ściwie odpoczywają tylko kolarze, 
jadąc na Kasprowy 1 do Morskie­
go Oka. Wieczorem odbiorą nagro-

Fracuje i to ciężko ten drugi 
„Tour". Dc .późnej nocy siedzą nad 
obliczaniem wyników sędziowie.
I>r. Łukasik z Centrum Medycyny 

Sportowej kończy r.-spórt lekarski. 
Jego koledzy wykonali już ponad 
30 opatrunk/.w i udzielili ponad 2f 
porad nie tylko lekarskich ale spor

towych. Mają oni zaufanie całej 
braci kolarskiej.

nów i dalekopisu.
Znakomite usługi oddają go®poda 

rze etapu. Pracownicy nie tylko 
„Czytelnika" ale Poczty i tych sto

współpracują z Komitetem Głów-

W hallu hotelowym nie ma czasu 
na dłuższe rozmowy.

Dziennikarze sportowi jak nikt 
inny, umieją ocenić wartość minut 
przeznaczonych na odpoczynek dJa 
zawodników. Nadają zatem w skró 
cie telegraficznym urywki rozmów 
z zakopiańskiego Bristolu.

Locatellli Olsen, Sipalazzi i Clark, 
a nawet Wójcik — to niemal lea­
derzy! Jedna guma wyrówna róż­
nicę sekund.

Olsen mówi: — Etap krakowski 
wygrają chyba Francuzi Riegert 
lub AJuk. może Gehrl

Napierała cew.iad.-cza: — jDotych-

jest obowiązek 1 loe kapitana ze­
społu. Teraz musómy jechać wszy­
scy po zwycięstwo zespołowe nad 
Wiochami.

Sołtysiak 1 Sowa z Polonii fran­
cuskiej liczą na jeszcze jeden suk­
ces, typując na trasach górskich

Prezes Gołębiowski uważa, że na 
leży pisać dlaczego przegraliśmy 
etap, komentując to w ten sposób: 
„Żaden wyścig w Europie nie jma 
tak silnej konkurencji. Nasze piąte 
czy dziesdąte miejsca indywidû i-

Jutro wyruszamy na najkrótszy 
etap Zakopane — Kraków. Włosi 
Rumuni i F-rameiKffl radzą zrobić 
wyścig na czas, ażeby nie było 
„siedzenia na kółku", proponują 
start indywidualny zawodników w 
odstępach jednomdmitowych.

Kierownictwo wyścigu ogłosiło 
już Jednak normalny program jaz­
dy. My liczymy na niespodzianki: 
na sukces aespołowy.

Cz. OstaUkouricz

„Specjalną , kartę w historii 
walki z demokracją Polską i 
zdradzieckich wystąpień' przeci 
wko sojuszniczym wojskom ra­
dzieckim — powiedział proku- 
rątor — posiada wileński okręg 
Armii Krajowej, którego ludzie 
zasiadają na lawie oskarżo­
nych. Proces zdarł maskę ze 
zbrodniczej działalności dowódz 
twa wileńskiej AK i oddziałów 
AK takich jak „Cecylia", które 
pod płaszczykiem jawnej walki 
z Niemcami mordowały wespół 
z okupantem patriotów polskich 
oraz zwalczały partyzantkę ra 
dziecka.

Kierownicy okręgu wileńskie 
go Armii Krajowej — gen. 
Wilk - Krzyżanowski, Majew­
ski, Borowski i Olechowicz pla 
nowo współpracowali z hitle­
rowskimi siepaczami, oddając w 
ich ręce lewicowych działaczy 
polskich i osoby współpracują­
ce z partyzantką radziecką. O- 
skarżeni: Łoziński, Mil wid i 
Subortowicz z niezwykłą sumień 
nością wykonywali rozkazy te­
go rodzaju przełożonych, pracu 
jąc na rzecz hitlerowskich mo­
codawców, a następnie po wyz­
woleniu — na rzecz imperializ 
mu angielskiego".

Prokurator podkreśla, że
Związek Patriotów Polskich nie 
jednokrotnie zwracał się do Ar 
mii Krajowej z propozycją na­
wiązania współpracy w walce 
przeciwko .Niemcom; jednakże 
dowództwo wileńskiego okręgu 
AK związane ideologicznie z 
hitleryzmem nie tylko nie przy 
jęło tych propozycji ale przeci­
wnie — wykorzystało wiadomo 
ści * ZPP dla denuncjowania 
działaczy lewicowych wobec Ge

stapo i Abwehrstelle w Wilnie.
Grupa „Cecylia" nawiązała 

łączność z wywiadem niemiec­
kim i prowadziła ścisłą współ­
pracę z Niemcami y  eelu cał­
kowitego wytępienia postępo­
wych organizacji polskich i par 
tyzantki radzieckiej. Aby to u- 
łatwić — szef wywiadu nie­
mieckiego mjr. Christjansen za 
opatrzył członków grupy „Ceey 
lia“ w niemieckie dokumenty i

Oskarżeni: Łoziński, Milwidi 
Subortowicz działali na korzyść 
nieprzyjaciela w czasie wojny i 
na szkodę polskich sił zbroj­
nych i armii sprzymierzonych, 
czerpiąc ze swej nikczemnej 
pracy korzyści materialne z 
„Abwehrstelle" oraz z kasy do 
wództwa AK, zasilanej dolara-^ 
mi. Oskarżeni byli na terenie 
Wilna realizatorami polityki 
Sosnkowskich, Andersów i Do- 
boszyńsldch kierując się wy­
tycznymi płynącymi z ośrod­
ków anglosaskiego imperializ-

Oskarżeni wydali w ręce wro 
ga i spowodowali zamordowa­
nie Namysłowskiego ,i Boryse­
wicza oraz innych polskich dzia 
łączy demokratycznych. Prokura 
tor stwierdził na zakończenie, 
że oskarżeni mordując w o* 
kresie okupacji Polaków wal­
czących o wolność i pokój, a w 
Odrodzonym Państwie Polskim 
zmierzając do obalenia przemocą 
ustroju Polski Ludowej — wy 
kazali konsekwentną linie 
walki z własnym narodem.

Dlatego oskarżyciel publicz­
ny zażądał dla wszystkich po<J 
sądnych kary śmierci.

BYDGOSZCZ (PAP). — W 
szóstym dniu rozprawy przeciw 
ko bandzie „Cecylia" — pó zam' 
knięciu przewodu sądowego — 
zabrał głos prokurator.

Delegacja młodzieży polskiej
wyjechała do Budapesztu

WARSZAWA (PAP). Do Bu 
dapesztu wyjechała 30-osobowa 
delegacja młodzieży polskiej, 
która weźmie udział w II Kon 
gresie światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, W
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Śl ą s k  o d d an y
PRAWIE BEZ BOJU

Dywizje niemieckie gen. Lis­
ta, atakujące z rejonu Racibo­
rza, przerwały pod Pszczyną 
Iront armii „Kraków", dowo­
dzonej przez gen. Szyllinga. Slą 
ski okręg przemysłowy w wyni­
ku tej operacji dostaje się w 
ręce wojsk niemieckich prawie 
bez boju.

Padają Katowice. Wieczorem 
pada również Częstochowa, bro 
niona przez szczupłe siły 1 dy­
wizji piechoty gen. Gasiorow- 
skiego.

SAMOLOTY NIEMIECKIE 
GRASUJĄ BEZKARNIE

Lotnictwo niemieckie doko­
nuje nalotów terrorystycznych 
na pozbawione obrony polskie 
miasta i wsie. Faszystowscy 
lotnicy ostrzeliwują na polach 
i drogach bezbronnych chłopów 
i ludność cywilną miast.

Obiecana pomoc lotnicza z 
Anglii i Francji nie nadchodzi. 
Wszystkie jlinie komunikacyjne 
są opanowani' przez lotnictwo 
niemieckie. Polskie transporty 
wojskowe są rozbijane jeszcze 
przed dojściem do linii frontu.

PIERWSZY OBÓZ 
KONCENTRACYJNY

Niemcy na zdobytych tere­
nach m. Gdańska rozpoczynają 
swoje rządy. W Szczutowie za-1 
łożony zostaje pierwszy w Pol-'’ 
sce obóz koncentracyjny. j

Równocześnie z rozwojem * 
działań wojennych na ziemiach j 
polskich, rozpoczynają się kor-I 
sarskie napady niemieckich ło-j 
dzi podwodnych na statki an-j 
gielskie. Zatopiony zostaje an-j 
gielski parowiec pasażerski „A- 
thenia" w wyniku tego ginie) 
128 cywilnych pasażerów. I

Anglia wobec takiego dictum



Nr 241 S Ł O W O  P O L S K I E

Dziś starł
do etapu

zttffH-mtfs
„Piłkarze ruszajq do boju
Miedzlela zng&dek na boiskach 1 ringach 1. Sltęskn

"W nadchodzącą niedzielę na 
boiskach Dolnego śląska roz­
pocznie się młócka o punkty we 
-wszystkich klasach (A, B i C).

Nasi najlepsi tj. klasa A roz 
poczyna boje mistrzowskie w 
dwóch grupach po 12 drużyn

Bardzo trudno jest w tej 
chwili stawiać jakieś progno­
styki co do ewentualnych zwy­
cięstw, bo nie wiemy w jakich 
składach wystąpią drużyny. Każ 
dy zespół A-klasowy solidnie 
przygotowywał się do nadcho­
dzących mistrzostw. Na którym 
boisku padnie pierwsza niespo­
dzianka, gdzie stuprocentowy 
faworyt będzie zmuszony zre­
zygnować z punktów dla druży 
ny na którą nikt nie liczy, na 
prawdę trudno przewidzieć. Nie 
spodzianki takie trafiają się za 
■wsze w pierwszych spotkaniach.

Czekajmy więc do niedzieli, 
gdzie po pierwszych meczach 
można będzie coś więcej napisać 
o formie naszych A-klasow-

KTO Z KIM. GDZIE?
W grupie pierwszej spotkają 

dię Unia Wałbrzych -—  Pro­
mień Żary, Związkowiec — Lu­
bań — Spójnia Bielawa, Włók­
niarz Legnica — Gwardia KG, 
Górnik Wałbrzych — Związko­
wiec J. G., Związkowiec Wro­
cław — Kolejarz Wrocław, 
Gwardia Wrocław — Górnik 
Podgórze.

W grupie Ii-ej: Związkowiec 
Brzeg — Związkowiec Wałb­
rzych, Unia żarów — Ogniwo 
Wrocław, Włókniarz Bielawa — 
Legia Wrocław, Gwardia Jawor 
— Włókniarz Wałbrzych, Spój­
nia Kłodzko — Gwardia Ząbko 
wice, Górnik B. Kamień — 
Związkowiec Strzelin, (gospoda 
rze wymienieni są na pierw­
szym miejscu).

Oprócz piłkarzy boje mistrzo 
wskie zaczynają bokserzy kla­
sy A wydzielonej.

W sobotę przeciwnikiem Le­
gii wrocławskiej będzie wałbrzy 
ski Górnik. 0 ile Legia wystąpi 
w swym najsilniejszym skła­
dzie z Jurkiem Gryminem i Ku 
lą, zwycięstwo drużyny wojsko 
wych jest niemal że pewne.

W niedzielę Gwardia wrocław 
ska gościć będzie jeleniogórską 
Spójnię. Zawody te odbędą się 
o godzinie 20-tej w Hali Ludo­
wej. Nie ulega wątpliwości, że 
zwycięzcą tego spotkania będzie 
drużyna wrocławska posiadająca 
w swych szeregach mistrza Eu 
ropy Kasperezaka oraz czoło­
wych zawodników Polski: Kaf- 
lowskiego, Symonowicza, Brz< I 
zichę, Domańskiego i Urbanowi­
cza. Nie mniej jednak w meczu'

tym dojdzie do kilku bardzo cie 
kawych walk.

Związkowiec wrocławski wy, 
jeżdżą do Włókniarza N. Sól. Dra 
żyna prowincjonalna w mistrzo 
stwach B-klasy zaprezentowała 
się bardzo dobrze. Związkowiec 
wrocławski podobno zmontował

dobrą ósemkę i ma ambicję ode 
grać nieostatnią rolę w tego­
rocznych mistrzostwach. Oba 
zespoły są bardzo wyrównane i 
o. zwycięstwie może zadecydo­
wać lepsza forma i przygotowa 
nie: kondycyjne zawodników do 
mistrzostw. (Ruk.)

0 zwycięzcy VIII etapu
Zwycięstwo na VIII etapde, nie­

znanego nikomu. Polaka z Francji, 
Aleksandra Sowy było jedną z re­
welacji tegorocznego Tour de Po-

Aleksander Sowa pochodzi z pol­
skiej rodziny robotniczej, ; która

tokarz, w hucie żelaznej w St. E- 
tdenne. ojciec jego pracuje w po­
bliżu St. Etaenne, w zakładach a- 
mumicyjnych Le Cremsot. Aleksan­
der Sowa uprawna czynnie kolar­

stwo od trzech lat. W roku bieżą­
cym startował w wyścigu St Etien-

Sowa opowiada, iż na odjezdnym 
z Francji, podczas odprawy u am- 

1 basadora Rzeczypospolitej Polskiej,

stanie wygrany przez Fo3aka z 
Francji. Jak widzimy — przyrzecze

Konferencja Zw. Rady
Kitli. Fiz. i Sportu C M II

Na posiedzeniu Rady Kultury Fi 
zycznej i sportu CRjZZ po zapozna­
niu się z całokształtem działalności 
Zrzeszenia Sportowego „Koleja<rz“ 
powzięto m. in. następującą uchwa

Postanawia aię zawiesić Zarząd 
Główny Zrzeszenia Sportowego 
„Kolejarz" w dotychczasowej dzia­
łalności i zwraca eię do Zarządu 
Gł. ZZK o wyznaczenie odpowie­
dzialnego pełnomocnika członka 
Prezydium, dfla pełnsŁenfia obowiąz­
ków tymczasowego przewodniczące 
go Zrzeszenia Sportowego „Kodę 
jarz*'.
Związkowa Rada Kuiltury Fizycs

nej i Sportu CRZZ zwołuje na

nizacyjoią, na której omówione bę­
dą aktualne zagadnienda sportu

zmą udział: przewodniczący, sekre­
tarze, inspektorzy a referenci Wy­
chowania Fizycznego i Sportu Za­
rządów Głównych Zrzeszeń Sporto 
wych, oraz sekretarze i inspekto­
rzy organazacyjnych Rad Kultury 
Fizycznej i Sportu, Okręgowych
Rad Zwdąizków Zawodowych. Po­
nadto uczestniczyć będą w obra­
dach przedstawiciele 36-cdu kflfulbów 
związkowych.

( w  kilku wierszKchJ
Q W ogólnopolskim turnieju te­

nisa stołowego pierwsze -miejsce 
zdobył Gaj (Warszawa) przed Otrf
bq (Śląsk), PiruńczyMem (Śląsk) 4 
Pęczkowskim (Warszawa).

Q W finałowych rozgrywkach o

„Kolejarz" (Przemyśl) uzyskał wy­
nik remisowy 1:1 (1:1) z Koleją-

M IEJSK IE  Z A K Ł A D Y  UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
w POLANICY - ZDROJU 

Aleja Wojska Polskiego 13, telefon 579
SPRZEDADZĄ w dniu 15 września 1940 r. w drodze przetargu 

samochody ciężarowe na chodzie:
1) Henschel 5-tonowy na benzynę.
2) M. A. N. 3,5 tonowy na ropę łbez opon),
3) Opel-Blitz 2,5 tonowy na benzynę.

Wozy te można oglądać w garażach Zakładów do dnia 1S 
września' hr. M. Z. U. P. zastrzegają sobie prawo wyboru 
oferenta i ewentualnego unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.  K - 3535
DYREKCJA JELENIOGOi KICH ZAKŁAD. GRAFICZNYCH

Q W drugich ogónopolskich zawo

był w 20 *km (10 okrążeń toru) w

O  Ju”i°rzy radzieccy ustanowili 
3 dalsze rekordy ZSRR w lekkoatJe

kina ustaliha nowy rekord w skoku

kiej szkolny zespół z Leningradu u- 
zyskał czas 2:23,6, który jest no-

Q  W Scheveningen (Holandia) od

niu ciężarów. W mistrzostwach we 
źmie prawdopodobnie udział zespół 
ciężkoatletów radzieckich w peł-

był się finałowy mecz o mistrzo­
stwo CSR w piłce wodnej. Tytuł 
mistrzowski zdobył zespół Sokol- 
Vvnochrady (Praga).

O w Budapeszcie zakończył się 
trójmecz lekkoatletyczny Węgry — 
CSR -  Włochy. W punktacji ogól­
nej Węgry pokonały Włochy 104:97 
l Czechosłowację 10:893 pkt. Drugie 
miejsce zajęły Włochy.

poczęły * się międzynarodowe md-

niespodzianką rozgrywek było wy­
eliminowanie Włocha Del Bello,

Jeleniogórski „ZKS Gwar­
dia" otrzymał od Zarządu Głów 
nego 2 miliony zł na budowę 
wioski olimpijskiej w Jeleniej 
Górze.

Jelenia Góra stanie się więc 
centralnym ośrodkiem szkolenia 
sportowców ZS Gwardia i na

pewno korzystać będą z ośrod­
ka centralne władze sportowe, 
celem urządzania obozów dla 
kadr reprezentacyjnych.

Jak nas zapewniają miejsco­
wi działacze sportowi, w bieżą­
cym sezonie wioska olimpijska 
zostanie oddana do użytku.

W ^ g le n d a  w y k lu c z o n y
z wyścigu D o o k o ła  Po lsk i

Na trasie VIH etapu wyścćgu ko 
larskiego dootoetfa Polski zdarzył 
się karygodny wypadek uderzenia 
'ednego z kolarzy 2a»granicznyęh 
rzez zawodndka polskiej drużyny

W związku z tym wypadkiem Ko

M D G ©
2 WBZESNIA 1849 B. (PIĄTEK) 

boi)15 "'VV'<U'om' P°ran- Koncert 
nâ lyJta 6,40 Muzyka 6,55 Program

zyka 31,57 Sygnał 12,04 Wsadom po­
łudniowe 12,20 Audycja dla wsi 
12,50 Melodie ludowe 13,20 • Skrzyn­
ka PCK. 13,30 Muzyka 14,00 Opo­
wieść o Chopinie 14,15. Koncert so­listów 14,50 Muzyka 14,55 Wiadom.
15.15 Aktualia 15,25' Program °15,3I) 
Skrzynka tecKn, 15,45 WspomnieniaK-l ,.flu IV,'* k - ] M 11 115
KoncerrSu dlieci gibkich l̂ OO

Nteiiec na^oSę^^ud. sL-jmiŁ
18.15 Przegląd prasy młodzież. 18,20

„Blic" ^opowiadanie ̂ 20° Koncert 
21,40 Dsleko od Moskwy 22,00 Mó­
wi dzicie z bliska" — aud pcśw. 
Reportaży z między nar. wyścigów

. SPÓŁDZIELNIA PRACY
„KOTWICA"

Wrocław, Osobowicka 
PRZYJMIE 2-eh N1CIARZY 

1 natychmiast na wyjazd ^

w Jeleniej Górze, ul. Demokratów 1

P f f l Z E T 4R G  l ł t O C I I < 1* I C Z O t r
na sprzedaż 1 samochodu osobowego (limuzyny) m-ki „Praga”.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 
12. IX. 49. w sekretariacie-J. Z. G. Samochód oglądać można 
codziennie w godz. od 10 do 15. Dyrekcja J. Z. G. zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny. K-3531
ZARZĄD PAŃSTWOWEGO TORU WYŚCIGÓW KONNYCH

WE WROCŁAWIU

zakupi większą ilość żelaznych słupków lub rur o wy­
miarze 2 mtr. 40 cm. do cercdzenia siatką.

Słupki muszą być w dobrym stanie i na podstawie be­
tonowej.

Oferty składać Wrocław 14 Partenlce: Inspektor Toru Wy- 
ścigów K onnych .____________  5494

handlowe
SPRZEDAM 15 gram streptomycy­
ny, po cenie ustałonej. Zgłoszenia

MASZYNA szycia Kayzer ̂ n<wra,
skiego 88 od 16._____________ 5613
ZAKŁAD fryzjerski odstąpię na- 
tychmiast, — wyjazd. Zgłoszenia: Świebodzice, Świdnicka 4. K 3530 
KUPIĘ psiaka z rasy myśliwych 
tak zwanego „Jagdteriera“ (czarny,
ków iSteSa îa ,Jlwlosiony) K
MEELE, kupno, sprzedaż, roboty 
stolarskie w Spółdzielni Kiełbâ nl-

| ZGPBY — KRADZIEŻE f
ZGUBIONO kartę Tej. EKU Kalisz 
Janiak Michał ram. Pietrzyfloowice
UNIEWAŻNIAM dowody osobiste

Wrocłaŵ  pi. T̂rzebnicki 5. 560C
UNIEWAŻNIAM zagubioną legity-
z\vi4:o Wiśniewa kr: Hr;’:na wydr­
wioną przez Urząd Wojewód̂ zk̂
ZGUBIONO tymczasowy dowód o-

Legnics. Chojnowskiego 74. 5619
ZAGUEIONO legitymacją partyjną

ZAGUBIONO zaświadczenie ewaku

UN1IE WAŻNI AM skradziony w
na nazwisko Wojtowicz Maria wy­
dany przez Powiaitowa Komisję O- 
sadnictwa RoCnego w Legnicŷ  ^
SKRADZIONO legitymację slużbo 
wa, prawo j»zdy I kat., karle RKU 
Jelenda ̂ Góra. legitymację ̂ party.in̂
zef. Jelenia Góra, Klonowtfcza 13.
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę 
ewakuacyjną wydana OsWńch. Swia

| POSAD POSZUKUJĄ |l

się domem jednej ewent. dwu o- 
sób Zgłoszenia „Słowo PoHskie" 
pod „Lublinianka“ 5€C8

POCZĄTKUJĄCA maszynistka szu­
ka zajęcia ber wynagrodzenia. Zffło
ŚLUSARZ - mechanik maszynowy, 
autochton, poszukuje pracy. Spe­
ców, Sępolno,Głowackiego

WOLNE POSADY
PRAKTYKANT (ka) do księgarni 
potrzebni. Księgarnia Naukowa,
STARSZA pani do prowadzenia do

POMOC domowa z referencjami po
snyka 15 parter — Straszewiczowie.
__________________________ 5«e
SPÓŁDZIELNIA Pracy Postęp, 
Wrocławczyka 38 poszukuje natych 
miast krawcowych z własnymi 
maszynami na dobrych warunkach.

| LOKALE__________|
KAWALER na posadzie pańrtw. 
poszukuje pokój umebl. ̂ Zpbptenla

LOKAL biurowy wyłąezo-ny (spod 
kwaterunku odstąpi Sp6ł<taJełmla 
Gospoda-rcza, Wrocław, W Stwx̂ a
POSZUKUJĘ pokoju od zaraẑ nwj-

POSZUKUJĘ̂  2—3 p̂okol̂ CCTiUwm
tu. Zgłoszenia Słowo Polskie pod
„Remont". ______________6«4
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pofclojowe 
Zgłoszenia pod „Sępolno". 562S 
OFERA Wrocławska poszirttuje od 
zaraz pokoi sublokatorskich dJa ar­
tystów. Korzystne warunki. Zgło­
szenia pilne Dyrekcja Opery fwej- ście przez portiernie! go<5.z. 11̂—

|__________NADKA__________ j
UDZIELAM lekcji angielskiego, fa­
chowo. tanio. Wykwalifikowany 
Krasińskiego 30Ą9 bursa. 5627
ANGIELSKIEGO, rosyjskiego, *ran 
cuskieigo, niemieckiego, m̂Tzŷ l

|__________ ROŻNE__________ |
ZAŁATWIAJĄC polubownie ep*r o 
psa pomiędzy mną, a ob. Mazur­
kiewiczem, ofiarowuję 1000 na Tew.
kSól80' ZWimąt' PaJą,t J6Zef’sM5

Bf\NCA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

n<a do podejrzanej spółki. Woli raczej prowadzić z Mulatem Candee 
nielegalną kolekturę loterii. Jego tonie Sylwii postępowanie mężo w 
ostatnich dniach wydaje - ę dziwne i pragnie dowiedzieć się ca'ej

Od tych słów powiało ciepłem. Mowa przeważnie robi­
ła wrażenie i osiągała swój cel. Pan Pierce mówił, że przez 
pierwsze trzy lata, w których Leo prowadził interes lote­
ryjny, ponad 200 kont oszczędnościowych zainaugurowano 
wkładem stu dolarów, wpłaconych studolarowym bank­
notem.

— Niektóre z nich szybko topniały — dodawał pan 
Pierce — ale to już .nie pańska wina. Uważam za swój 
obowiązek powiedzieć panu, że ogromnie cenit pański 
wpływ w naszej dzielnicy. — Widocznie pan Pierce ciągle 
jeszcze miał nadzieję, że Leo umieści kapitały w jego 
banku.

Jednak czasem zdarzało się, że gracz upierał się przy 
swoim i żądał, by mu Leo rozmienił studolarowy banknot.

— To są twoje pieniądze — mówił mu Leo. —  Nie 
będę się z tobą sprzeczał. Gdyby wszyscy zamiast grać na 
loterii składali pieniądze na książeczkę, to jakżebym na 
tym wyszedł!

Podniósłszy do góry dłoń z odgiętym małym palcem 
potrząsał ręką, a rubin błyszczał niby kropla krwi.

Pieniądze co dzień wpływały i co dzień wypływały. 
Interes loteryjny był płynny jak każdy inny i nikt nie 
miał istotnego powodu eL 'tiarzekania. Istniało prawo, na 
mocy którego miejscowi businessmani mogli csrnknąt cały 
ten interes, ale nikomu z nich Ra tym nie zależało, gdyż 
dla żadnego z nich » i«  stanowił konkurencji. Pieniądze 
puszczane w ruch pozostawały w granicach tej samej 
miejskiej dzielnicy i każdy mógł z nich coś dla siebie 
uszczknąć. Zastosowanie prawa o zakazie loterii mogło

być na rękę tylko tym ludziom, których business polegał 
na ochronie prawa lub moralności publicznej.

Tak więc interes loteryjny okazał się dla Lea najbar­
dziej udany ze wszystkich jego dotychczasowych- przed­
sięwzięć. Loteria dawała mu dochody i pozwalała mu być 
„dobryjp" dla wielu ludzie a nawet czuć się do pewnego 
stopnia bęzpipcznym: Być może, że do końca żyłby w ten 
sposób, zadowolony ze swego bezpieczeństwa, zdoławszy 
pokonać w sobie wreszcie uczucie^iepewności, gdyby nie 
fakt, że żył w nieszczęśliwej ępoes — w epoce Rockefelle­
ra. Przez całe swoje życie, jak zając szczuty przez psy 
gończe, p‘rzerzucał się od handlu wełną do dostaw jaj 
i masła, od jaj i masła do spekulacji nieruchomościami, 
od nieruchomości do dzierżawienia garażu, wreszcie od 
garażu do loterii... Miotał się z miejsca na miejsce w po­
szukiwaniu nory, w której mógłby przycupnąć w spokoju 
i żyć w zgodzie, ze światem rozrastającego się wielkiego 
kapitału. Jednak całe to miotanie się zbliżało go tylko do 
epoki Hitlera, kiedy to wielki business, drapieżny i trium­
fujący, spuścił ze smyczy całą sforę trustów i monopoli 
i dobierał się nawet dc zajęczych nor.

— Księga druga

VI MIESZKANIACH BOGACZY 

IV

W piątek, pized świętem Dziękczynienia*) 1934 roku, 
Edgar wszedł do prywatnego gabinetu Lea. — Jakiś czło­
wiek chce Się z panem widzieć — powiedział. — Twierdzi, 
że jest pana bratem, Joem. — Spojrzał na Lea 
podniecony. Wiedział, kim jest „Guinea Joe“ M;nch, ale 
nigdy z Leem o nim nie mówił.

— Mój brat? — Leo ściągnął brwi. — Jak wygląda?
— Jak nastroszony indyk — odpowiedział .Joe stając 

we drzwiach i śmiejąc się od ucha do ucha. Miał na sobie 
ciemnozielone palto z aksamitynm kołnierzem i ciemno­
zielony garnitur, żóitą koszulę, jasnabrązowy krawat; 
s boczne] kieszonki wyglądał mu rożek jedwabnej, brązo­
wej chusteczki. — Utyłem, prawda? — zapytał.

— Być może. Sam nie wiem — odpowiedział Leo nie 
wstając z fotela. Siedział dalej nachmurzony.

* Tradycyjne Święto amerykańskie, obchodzone iwykle w ostatni 
♦zwartek Iletepada (przy®, tłum.).

Edgar, przestraszony,' spojrzał badawczo na Joego, po 
czym wymknął się z gabinetu zamykając za sobą drzwi.

Joe rzeczywiście utył. Skończył już pięćdziesiąt lat. 
Urósł mu brzuszek, a jego czerwone, mięsiste policzki 
zwiotczały i pokryły się drobnymi zmarszczkami. Gdy 
zdjął kapelusz, Leó z przykrością zauważył, że jest prawie 
łysy, a resztki włosów posiwiały mu. Leo myślał o bracie 
zawsze jako o młodym chłopcu.

Joe przyszedł w interesie. Interes był nieprzyjemny. 
Propozycja, którą miał uczynić, była dla Lea korzystna; 
mógł na niej dobrze zarobić. Ale Joe wiedział, że trudno 
mu będzie brata przekonać, wiedział także, że jeśli Leo 
nie zgodzi się na tę propozycję dobrowolnie, to go do tego 
zmusza, co nie da się przeprowadzić bez przykrości.

Tucker dowiedział się o loterii i postanowił połączyć 
wszystkie banki loteryjne w jedno przedsiębiorstwo. Jego 
metoda była prosta — od wieków stosowali ją wszyscy 
monopoliści. Zamierzał najprzód zrujnować wszystkich 
bankierów loteryjnych* a potem przejąć cały interes. 
Tucker wiedział, że w tygodniu poprzedzającym dzień 
Dziękczynienia liczba 527 uchodzi za liczbę szczęśliwą i że 
temu przesądowi ulega wielu graczy stawiając na ten nu­
mer lub też na kombinacje tych trzech cyfr, a więc: na 
257, 275, 572, 725, 752. Gdyby wygrana padła na jeden 
z tych numerów, pociągnęłoby to za sobą ruinę wielu 
bankierów. Tucker więc postanowił przekupić sumą 25.000 
dolarów właścicieli koni i żokejów. W ten sposób w środę, 
w przeddzierr święta Dziękczynienia, na jeden z tych nu­
merów padnie wygrana.

Tak więc w przyszłą środę wszystkie banki będą mu­
siały wypłacić wielkie sumy, a gdy bankierzy ogarnięci 
paniką zaczną sżukać gotówki, zjawi się Tucker i pożyczy 
im pod Warunkiem, że odtąd dwie trzecie ich zarobków 
będą wpływały do jego kieszeni.

Tucker wysłał Joego do dzielnicy Harlerr dla przygo­
towania terenu. Wybrał go dlatego, że Joe był bratem 
Lea. Potrzebny mu był człowiek zaufany, który znał całą 
sprawę. Tycker ufał Joemu i przypuszczał, że Joe potrafi 
wciągnąć do tego interesu brata, na którym mu zależało, 
gdyż Lec był jednym z najpoważniejszych bankierów. 
Zresztą Tucker wiedział, że po tym, cb Się iitóc *  gara­
żem, Joe był jedynym człowiekiem zdolnym wymóc n* 
bracie zgodę na przystąpienie do syndykatu. Powiedział 
mu jednak tylko, że poleca mu tę sprawę jako dowód swo­
jej szczególnej życzliwości.

(Ctiic dalszy nantąpfj

PIERWSZE UDERZENIA 
GONGU Wioska oiifnpifska

zostanie wybudowana w lei. Górze

misja Wyścigu postanowiła wyklu­
czyć Wyglendę z dalszego udzdału

zwróciła się do Polskiego Związku 
Kolarałriego o nałożenie na Wypleń 
dę jednorocznej dyskwalifikacji.

2i>
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Szczarza

W ro c ław sk ie  
listy

.Nie tak dawno na plenum 
MRN przeprowadzona była oży 
wioną dyskusja, na temat dzia­
łalności poczty. Wysunięto kil­
kanaście dezyderatów, które we 
dług zapewnień przedstawicieli 
dyr. P. i T. będą w całości u- 
względnione. Znając naszą pocz 
tę z jak najlepszej strony, nie 
wątpimy, że tak będzie.

Chcielibyśmy przy tej okazji 
zwrócić jednak poczcie uwagę 
na pewne niedociągnięcia, któ­
re, naszym zdaniem, mogłyby 
również szybko być usunięte. 
Konkretnie chodzi o listy miej­
scowe. Niejednokrotnie zdarza 
się, że taki list doręczany jest 
idresatowi dopiero trzeciego 
dnia po wrzuceniu do skrzynki. 
Powodem tego jest fakt, ze 
sk.-yynki wybierane są 2 wzgl. 
3 tazy dziennie, a poczta w 
tym wypadku nie bierze pod 
uwajrę korespondencji miejsco­
wej. List wrocławski rzucony 
do skrzynki o godz. 19-tej wy­
bierany jest z niej dopiero na­
stępnego dnia o godz. 9-tej, a 
przy jednorazowym doręczaniu 
dociera dopiero na trzeci dzień 
do rąk adresata. Przy tym sy­
stemie, szybkie zawiadomienie 
listowne adresata o zebraniu, 
czy posiedzeniu, które ma się 
odbyć następnego dnia np. o 
godz. 18 czj 19 -tej, staje się 
Iluzoryczne.

Może jedni k dało by się cos 
w tym kierunku zdziałać.

TUWICZ.

Przeważnie punkt o dziewiątej
zaczęto w szkołach nowy rok nauki

W wesołym i pogodnym nastro­
ju gromadziła się młodzież w 
swych zakładach szkolnych. We 
wszystkich szkołach wrocławskich 
punktualnie o godz. 9-tej rozpoczą-

twarciem nowego roku szkolnego.

GIMNAZJUM Nr 1

cła/wskim, w Państw. Gimnazjum 
i Liceum ogólnokształcącym przy 
ul. Poniatowskiego rozpoczęcie ro­
ku odbyło się uroczyście, ale by­
najmniej nie nudnie czy napusze­
nie. Do zebranych przemówił ser­
decznie dyrektor dr. Jankowski, 
witając z pośród przybyłych gości 
m. in. wiceprezydenta miasta Gła- 
bę, przedstawicieli KW PZPR, Woj

Przedstawiciel szkolnego koła 
ZMP zapewnił zebranych w imie­
niu młodzieży, że zwielokrotni ona

swe wyslŁfci w nauce i dołoży sta­
rań, by wypełnić postulaty szkoły, 
zmierzające' do wychowania praw­
dziwego i uświadomionego obywa-

Nawiązując do rocznicy wybuchu 
wojny prof. Chiromicki opisał sto-

zobrazował dotychczasowe osiągnię

ku 1945. O nowych planach na.;cza 
nla i nowych programach szkol­
nych mówił mgr. Trybus. Szkoła, 
jak to wynika z programów w o- 
parciu o filozofię m arfcs.stowską, 
ma przygotować i wys®kol*ć świa­
domych budowniczych Planu Sze­
ścioletniego. Nowe programy u- 
względniają również szerzej zdoby­
cze nauki radzieckiej.

Część artystyczną wypefruły wy­
stępy młodzieży i zespołu Óf. Szk. 
Piechoty, występ znanego literata 
St. Łosia, oraz artysty Romejki. 

Na marginesie warto zaznaczyć,

dzień otwarcia roku szkolnego cap 
strzyk po ulicach jniastai, z udzia­
łem orkiestry wojskowej. "

GIMNAZJUM Nr 2
Również uroczyście odbyło się roz 

poczęcie roku w II Gimn. Państw.

szkolna zebrała się w auli, gdzie

P., który nawiązując do rocznicy 
wrześniowej, przeprowadził anałi-

Przedstawiciel Komitetu Rodzi­
cielskiego zapewnił, że Komitet, 
jak dotychczas roztoczy żywą o- 
piekę nad młodzieżą, a równocześ­
nie w dalszym ciągu będzie parnię-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q Cennik za usługi i prace 

plastyczne opracować ma Zwią 
zek Polskich Artystów Plasty­
ków. W związku z tym zarząd 
Związku prosi wszystkich człon 
ków' o przybycie z przygotowa 
nymi projektami cennika na ze 
branie w lokalu Związku (Swid 
nicka 26), które odbędzie się 
5 września o godz. 18-tej.

©  Czytelnia czasopism Bi­
blioteki Uniwersyteckiej, oraz 
czytelnia działów specjalnych 
(rękopisy, stare druki, grafika) 
otwarta jest codziennie od 9 do 
14 w budynku 2-gim (Szajno­
chy 10). Czytelnie te są czyn­
ne niezależnie od czytelni ogól 
nej (stary gmach Biblioteki 
przy ul. Szajnochy 7-9), która 
jest otwarta codziennie od 9 
do 20-tej.

o  Szkoła Pafawagu na Gra- 
biszynie (podstawowa szkoła 
nr i6) otrzymać ma od Biblio 
teki Uniwersyteckiej — biblio­
tekę szkolną dla dzieci robotni 
wów fabryki. Pierwszy kom­
plet książek odejdzie w najbliż 
szych dniach.

Q  Ostatni dzień działać bę­
dą dzisiaj Komisje Poborowe w 
Zameczku Harcerskim, przyjmu 
jąc poborowych rocznika 1928. 
Zgłaszają się obecnie przeważ 
nie opóźnieni oraz wezwani 
imiennie. Najwięcej kłopotu 
sprawiają Komisji poborowi, 
pragnący uzyskać odroczenie 
służby wojskowej, a nie mają 
cy do tego dostatecznej podsta 
wy, lub właściwych dokumen­
tów. Często okazuje się przy 
tym, że nie czytali oni dokład 
nie ogłoszeń o poborze, choć 
rozklejono takie ogłoszenia w 
całym mieście.

Q Studenci rocznika 1928, 
oraz uczniowie liceów, którym 
przysługuje odroczenie służby 
wojskowej, winni zgłaszać się 
osobiście do RKU przy ul. Łą­
kowej nie zapominając o zabra 
niu zaświadczenia szkolnego.

o  ZMP przy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców zapra­
sza wszystkich pracowników 
PSS na zabawę do świetlicy w 
Rynku. Zabawa odbędzie się ju 
tro o godzinie 20-tej. Przewidy 
wane są występy zespołów ar­
tystycznych i chóru reweler- 

aów ZW ZMP.
Q  śmiesznie wygląda odci­

nek ul. Pokutniczej między ul.

tal i troszczył się o potrzeby szko 
iy. /

Na zakończenie przemówiła jedna 
z uczennic, zapewniając, że mło­
dzież, podobnie jak i starsi, zdaje 
sobie sprawę z ciążących na mej 
obowiązków.

SZKOŁA TPD 
Ponad 700 młodzieży zgromadziło 

się w pięknie udekorowanej sali 
gimnastycznej w pierwszej we 
Wrocławiu, szkole socjalistycznej 
TPD. Przybyli również lioznie ro­
dzice i przedstawiciele organizacji 
społecznych oraz społeczeństwa.

branych dyrektor — ma za zadanie 
wychowywać nowy typ człowieka- 
budowniczego Polski Deimokratycz-

szej opiece młodzież wyrośnie na 
obywateli przodujących w odbudo 
wie kraju 1 jego potęgi. — 

Przedstawiciel Komitetu Rodziciel 
skiego złożył młodzieży życzenia o-

zakładowej RSW „Prasa" przyrze­
kła w imieniu swego zakładu po­
moc i opiekę dla szkoły.

Uroczystość zakończyła się 
odśpiewaniem hymnu państwowe­
go i „Międzynarodówki". Część ar

pami młodzieży.

Wita Stwosza a Oławską. Za­
brukowano go i ułożono chodni 
ki na tych partiach, gdzie nie 
leżały gruzy. Kozpoczęta robo 
ta czeka widać, aż gruz będzie 
usunięty. A gruzu nikt nie usu

O Sekcja piekarzy przy Zw. 
Zawodowym Pracowników Prze 
mysłu Spożywczego — zwołuje 
członków na przyśpieszone ze­
branie w dniu 3 września o go­
dzinie 15-tej w sali Domu Kul­
tury i Sztuki (żmigrodzka 64). 
Na porządku dziennym sprawy 
pierwszorzędnej wagi dla pra­
cowników piekarskich.

Q  Ulica Katedralna doczeka 
się wreszcie gazowego oświetle 
nia. Roboty przy ustawianiu la 
tarń są już na ukończeniu.

O Zdrożało mleko w Spół­
dzielniach Mleczarskich z 42 zł. 
na 43 zł. za litr.

Q Rękawiczek męskich skór 
kowych, gładkich nie ma w 
sprzedaży ani we Wrocławiu, 
ani w Krakowie, ani w Katowi 
ęacfi. Są tylko kremowe z mięk 
siej skóry.

Q W dni upalne goście go­
spód i restauracji często żąda 
ją chłodnych zup, ale zakłady 
nie pomyślały o takim posiłku. 
Nie ma ani chłodnika, ani zu­
py owocowej, czy jarzynowej, 
ani zsiadłego mleka. A szko­
da!

O Maria Winiarska może 
odebrać u nas legitymację szkol 
ną z roku zeszłego t  fotogra­
fią. Podniósł ją i przyniósł do 
redakcji p. Tadeusz Taratula.

O Tymczasowe mieszkanie 
w czasie egzaminów na wyższe 
uczelnie można otrzymać w za 
rządzie ZAMP (Plac Uniwersy 
tecki 7).

Sprzedaż ryżu
W magazynach PDT złożo­

no ryż. Wczoraj miano sprze 
dawać. Ale czuwająca nad in­
teresami świata pracy ORZZ 
wstrzymała sprzedaż, aby u- 
stalić właściwy sposób roz­
prowadzenia we Wrocławiu 
tego cennego artykułu od­
żywczego. Cennego zwłasz­
cza dla chorych. Po uzgod­
nieniu planu sprzedaży, sto­
iska PDT zaczną działać.

K a m a s z  ls!q żk i Szkolnej
rozpoczął się wczoraj

Na ulicach miasta pojawiły 
się wczoraj stoiska z książka-

Przy dworcach i przed szko­
łami zasiedli przy prowizorycz­
nych kramikach chłopcy i dziew 
częta w zielonych zetempow- 
skich mundurkach.

„Tydzień Książki" rozpoczęty 
Trwać będzie do 8 bm.

Na stoiskach wyłożono książ­
ki. Nabyć tu można literaturę 
marksistowską, tanie podręczni­
ki szkolne, i beletrystykę. Wo­
kół stołów z książkami groma­
dzą się grupki młodzieży.

— Ty, Franek! Masz już „Bio 
logię“? — bo tu też można ku-

Janka i Hela z 9-tej klasy o- 
glądają „Ballady i Romanse" 
Mickiewicza.

— Ty kup ten egzemplarz, a 
ja kupię „Pana Tadeusza" — 
mówi Janka — potem będzie­
my sobie te książki wymienia­
ły...

Szybko idzie rozsprzedaż ksią 
żek ze stoisk. I to nie tylko 
przed szkołami. _ „Idą“ również 
książki w stoisku przed Dwor­
cem Głównym.

— Jeszcze parę godzin takie­
go ruchu — a trzeba będzie u- 
zupełniać zapasy — cieszą się 
chłopaki, obsługujące stoiska. 
W ich pracy pomagają dzielnie 
auta — ruchome punkty sprze­
daży książek. Krążą one po mie 
ście i rozwożą wiedzę, zamknię 
tą w kolorowanych okładkach.

W akcji tej mają wziąć rów­
nież udział tramwaje.

(emeł)

PODSTAWOWA Nr 30
Podobny w założeniach, lecz od­

mienny nieco w wykonaniu — cha 
rakter uroczystości przybrało roz­
poczęcie roku szkolnego w Szfkole 
Podstawowej nr. 30 na Krzykach. 
Opiekunem szikoly jest Wrocławska 
dyrekcja Polskiego Radia, która za 
prosiła całą mlsdzież do WieLkiego 
Studium — aby tam, przy głośniku 
radiowym,  ̂wysłuchać przemówie-

skiego, wygłoszonego podczas uro­
czystości otwarcia nowej szkoły 
podstawowej w Warszawie. Po wy

głoszeniu przemówienia przez opie 
kuna — dyr. Polskiego Radia — 
Józefa Burczaka, młodzież powitał 
kierownik szikoły — ob. Czesław 
Siciftski. Z ramienia komitetu szkol 
nego przemówił ob, Blachociński, 
który w prostych i szczerych sło­
wach podkreślił zasługi Dyr. Pol­
skiego Radia, która opiekując się 
szkolą dba o jej najbardziej żywot

W części artystycznej — udział 
wzięli: uczniowie i uczennice szko 
ły, zespół instrujnen talny Polskie­
go Radia, oraz artyści Teatru Ra­
diowego i Opery Dolnośląskiej. 
Akompaniowała — Z. Szafranowa.

Oklaski, jakimi dziękowano od­
twórcom, są najlepszym dowodem, 
że cała młodzież rozumie i ceni 
opiekę, którą nad szkołą roztoczy­
ło — jak sami twierdzą — „kocha

SZKOŁA KRAWIECKA
Zaproszeni przez Średnią Public;

Sawickiej l Średnią Publ. Szkołę 
Zawodową Nr. 4 przy ul. Prą<izyń- 
skiego asystowaliśmy przy uroczy­
stości otwarcia roku szkolnego obu 
szkół.

Po zagajeniu przez ob. Dyr. Mgr. 
Madyową Dyr. Szkoły N.r 4 ob Mro 
ziuik wygłosił obszerny referat wy 
jaśniający młodzieży sytuację polt 
tyczną w Polsce przedwrześniowej

dania szkoły demokratycznej.
Po odśpiewaniu przez młodzież 

Międzynarodówki zabierali kolejno 
głos: Dr. Cieślak w imieniu pre­
zydenta miasta, delegat Szkoły O-

kuńczego, przedstawiciele Z. M. P. 
1 Samorządów Szkolnych.

Uchwalono rezolucję grona na­
uczycielskiego i młodzieży. Uroczy 
stość zakończono deklamacją i od 

| śpiewaniem hymnu państwowego.

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 
„Trójka trefl" (czesk.), godz. 18,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53,

godz. 15.30, 17.45 i 20. Dozw. Od 
lat 16:

„PIONIER", ul. Stalina VI -  „Bły­
skawica1* (radz.), godz. 15 i 17, 
Aktualności: godz. 19, 20 1 21.

„TĘCZA", Ul. Kościuszki 177 — 
„Pirogow" (radz), godz. 16.50,

„FAMA", Bolesława Krzywoustego 
286 — „Dzieci ulicy" (wlosk.), w 
czwartki, piątki, soboty i nie­
dziele godz. 20.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54 
godz. 9 — 22 „Meksyk".

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą" — Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem"—Rynek 44 
., ,.4-ma Wieżami" — Damrotał
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w szpit. Ubezp ecz. 
Społecz., PI. Prostokątny 8 (teL.

Talerze i szklanki na taśmach

Dawna „Klubowa" -  zmechanizowana
Już w sobotę nastąpi otwar­

cie nowej placówki PDT — naj 
większej i najnowocześniej urzą 
dzonej restauracji we Wrocła­
wiu. Prace dobiegają końca. 
_ ,̂W suterynach dawnej restau­
racji „Klubowej" po dokonaniu 
gruntownego remontu, zainsta 
lowano ogromne paleniska i 
wszelkiego rodzaju mechaniczne 
urządzenia. Przyrządzać się 
przecież będzie 2 tysiące obia­
dów dziennie!

Kuchnie są dwie: centralna i 
pomocnicza — obydwie wyposa 
żone w cały system pieców, pie 
cyków i podgrzewaczy. Przy­
rządzać w nich będzie potrawy 
8 kucharzy, specjalnie dobra­
nych fachowców. Ogółem perso 
nel tej placówki będzie liczył 
82 osoby. — Samych kelnerek 
i kelnerów zgodzono dotąd 18.

Obok kuchen, z których jed­
na, pomocnicza, nastawiona 
jest jedynie na wydawanie ohia 
dów popularnych i klubowych, 
zakład posiada szereg bufetów 
specjalnych i pracowni. W jed­
nej z izb mieści się mechanicz­
na zmywalnia naczyń, klerze 
i szklanki wędrując na rucho-i 
mych taśmach zmywane bez po 
mocy rąk ludzkich. Suche i go­
rące, porządnie ustawione na 
tacach ma wyrzucać na stół ma

Obok kuchni zainstalowano 
przedziwne maszyny: a więc
ogromnego „Wilka - bliźniaka", 
— uniwersalną maszynę do mię 
sa, elektryczne maszyny do 
obierania kartofli i szatkowania

Całkowicie zmechanizowany 
jest również bufet kawowy, nie 
mówiąc już o błyskawicznych 
windach i elektrycznych chłod-

Zakład posiada własną elek­
trownię, dostarczającą prądu 
do wszystkich urządzeń.

Przemyślano również o wygo 
dzie personelu. W suterynach, 
obok składów malarze wykańcza 
ją szatnie i łazienki z natry­
skami. Każdy pracownik posia 
dać będzie własną szafkę na 
ubranie — przed pracą — obo­
wiązkowa kąpiel pod natry­
skiem.

Wszelkimi smakołykami zała 
dowano już obszerny magazyn j 
restauracji. W kredensach sto-l

kich salach nadaje się lokalowi 
ostateczny szlif. Murarze wy­
kończają robotę kasetonów, tech 
nicy sprawdzają oświetlenie.

Będzie to pierwsze we Wro­
cławiu oświetlenie ukryte, źró­
dła światła schowane są pod 
sufitem, za gzymsy.

W sobotę otwarcie. (emeł)

Potworny ścisk w Barze Mlecznym
Obsługa nie może nadążyć

— Codziennie prawie bijemy 
własne rekordy — twierdzi ob 
sługa Baru Mlecznego nr 1 w 
Kynku. — Ta wzrastająca nie 
ustannie frekwencja gości cie­
szyłaby nas ogromnie, gdyby 
wraz z nią mogły._ rozszerzyć 
się ściany i . dwoić się siły ob-. 
sługujących...

Bar Mleczny zdobył już . sobie 
markę wśród mieszkańców na­
szego miasta. Coraz częstszym 
zjawiskiem jest długi ogonek 

czekających na miejsca przy 
stoliku, ustawionym przez całą 
szerokość chodnika.

Przeciętnie lokal odwiedza 
już około 4 tysiące osób dzien­
nie, a ostatnio, w ciągu ubie­
głych trzech dni, frekwencja 
podniosła się do 5 tysięcy!

Szesnaście stolików na sali 
obsługują 4 kelnerki. Kuch jest 
tak ogromny, że nie mogą na­
dążyć z podawaniem.

Większy jeszcze niż na sali 
panuje tłok przy bufecie, będą 
cym w nieustannym oblężeniu. 
Np. wczoraj do godz. 10-tej ra

SEKRETARIAT ŻYDOWSKIEJ 
KONGREGACJI WYZNANIO­
WEJ we Wrocławiu, Włodko­
wica 9, sprzedaje miejsca na 
nadchodzące święta do Wielkiej 
Synagogi. 5621

WROCŁAWSKA SPÓŁDZIEL­
NIA MIESZKANIOWA

k u b ł O w  n a  Ś m i e c i

zakupi zaraz każdą ilość

Zgłoszenia kierować: W. S. M., 
ul. Gen. Świerczewskiego 43. 
III p. K - 3536

no, bufetowe nasmarowały ma 
słem i wydały ponad 2 tysiące 
bułek.

Eksperyment z Barem Mlecz 
nym udał się. świadczy o tym 
najlepiej ogromna frekwencja 
odwiedzających. Czas najwyż­

szy pomyśleć o otwarciu podob 
nych lokali, które odciążyłyby 
Bar nr 1. (emeł)

Wlenie dopisały
W yjaśn ien ie  Stacji 

Ochrony Roślin
Posiadaczy ogródków działkowych 

przydomowych lub posiadaczy sa­
dów zastanawiał może fakt, dla­
czego pokryte wiosną białym kwie 
ciem drzewa wiśni nie dały odpo­
wiedniego plonu. Zebrane w ską­
pej ilości owoce zamiast soczystej, 
gładkiej powierzchni miały skórkę 
popękaną, często z ciemnymi na* 
lotami, lub zgoła gnijące rany. Za­
sięgając SnBomiacji u fitopato-lo- 
gów (fitopatologia — nauka o cho­
robach roślin) dowiemy się, że 
powodem tych uszkodizeń są choro 
by pochodzenia grzybkowego.
Jak wyjaśnia Stacja Ochrony 

Roślin tego rok u nagminnie wy­
stępującymi chorobami drzew 
pestkowych, zioloszczo tolSnl, jest 
parch czereśni po łacinie Fusicla*

drzew pestkowych — Monłlia dne- 
rea. Parch czereśni jest łatwy do 
wykrycia po czarnych plamach na 
owocach, rzadziej liściach i pę­
dach, po marszczeniu się i pęka­
niu naskórka owoców. Grzyb wy­
wołujący szarą zgniliznę oprócz 
zmian na owocach (owoce z cha­
rakterystycznymi, pylącymi,' szary­
mi brodawkami na powierzchni 
brunatnieją i mumilikują się) po­
woduje podczas kwitnienia lub na 
początku owocowania nagłe zasy­
chanie końców pędów, nierzadko 
całych młodych drzew.

Występowanie tych chorób mogą 
ograniczyć jedynie prawidłowa 
opryski środkami chemicznymi o- 
raz usuwanie l palenie porażo­
nych owoców, pędów i liści. Far 
chowych porad udziela zaintereso­
wanym Stacja Ochrony Roślin 
(Wrocław, plac Engelsa 5) zajmują 
ca się zwalczaniem szkodników 1

Walka z parchem 1 szarą zgni­
lizną jest konieczna. Doświadczyli 
tego na sobie zarówno sprzedający 
owoce, bo na chore, nieapetyczn# 
owoce jest mały popyt, jak i ku­
pujący, dla których cena zdrowego 
owocu ze względu na małą Ilość 
w handlu była częstokroć nieprzy-

Ogłoszenie
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin, Przedsiębiorstwo Pań­

stwowe z Centralą w Warszawie Górskiego Nr. 7, wzywa 
wszystkich wierzycieli przedsiębiorstwa do zgłoszenia swoich 
wierzytelności w terminie do 30 września 1949 r. w Naczelnej 
Dyrekcji P. Z. H. R. w Warszawie, uL Górskiego 7.

W zgłoszenia należy podać podstawę wierzytelności; wy­
sokość wierzytelności oraz wskazać dokładnie, czy wierzytel­
ność odnosi się do Dyrekcji Naczelnej, do Inspektoratu Admi­
nistracyjnego itp. Po terminie dnia 30 września 1949 r. zgło­
szenia nie będą przyjmowane. K 3534

O zachowaniu terminu decyduje data stempla pocztowego, 
przy zgłoszeniach dokonywanych za pośrednictwem poczty.

FABRYKI S R O D K O W  KAW OW YCH

Maanfgażujtf natychmiasts
1 KSIĘGOWEGO — BILANSISTĘ,
1 KSIĘGOWEGO — KONTYSTĘ 
1 REFERENTA — KORESPONDENTA 

do Wydziału Zaopatrzenia.
1 STENOTYPISTKĘ,
1 BIEGŁĄ MASZYNISTKĘ.

Zgłoszenia: Fabryka Środków Kawowych we Wroc­
ławiu, ul. Stalina 210/220 Wydz. Personalny. k 3539
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ją równo ułożone stosy porcela 
ny, opatrzonej znaczkami PDT. 
Wykonały ją na specjalne za­
mówienie zakłady w Chodzie­
ży. 400 obrusów, całe sterty bia 
łych płaszczy, fartuchów i cza 
pek zalegają ogromne szufla­
dy-

Na parterze, w trzech wiel-

Jutro otwarcie w ielkiego lokalu

Teatry w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne.
DOLNOŚLĄSKI TEATR £YDOW» 

SKI, Świdnicka SI, jutro o godz.

R e p ertu a r kin
„ŚLĄSK", ul. Świerczewskiego _ 67 

„Harry Smith odkrywa Amery­
kę" (radz.), godz. 16,30, 18,30, 20,30.

„SCALA" ul. Mikołaja 37, .Dzieci 
z jednego podwórka” (duńsk.).


